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CHŁOP
W SPÓ ŁGO SPO DA­

R ZEM
W  niedzielę 15 s ie rp iJa  w  kłc* 

i * « u  m iejscowości ma mę wabyć 
oDChód „C zynu  ch łopskiego", pod 
hasłem  >,chiopi chcą być w spół 
gospodarzam i".

Każda m anifestacja wsi, każdy 
w yriłek  zo io ro n y  chłopa pol&kic. 
ho zasługu je  n a  B ię W ą  dWagę, 
cnoćby poprostu z  tego względu 
sLe nrzez te fant, w spólnego prze 
jaw ian ia  u c z u l  kształtuje się  psy 
cfoka naszego lu cu  -  a  pora tym 
«Ua poUtyka te z.jazay i  uroczy 
rtosci chłopski, s ą w a in y n  o! m - 

rem nastrojów  wsi. Tegorocz 
a obchody „czynu ch łopsk iego" 

1 ^ " ' wagę, żc są  *b
Toiunie potrzecmego i 

azneKU dążeniu do udzia łu  w

-raow am u ° Pań stw ie  Polskim . 
Daw no  już  chłop po isk i prze 

stał być faien.yn narzędziem, zro­
zum iał j u i  aawno, że „jest potę- 
5 ?  . n *e um ia ł jeszcze przez 
d łu g i okros czasu przełożyć swe- 
go stanu uczuciowego na m yśl i 
c?i h* W idzia ł tylao, że Dy i prze., 
wiele lat żerow iskiem  różnych u 
grapow ań party jnych  i  dlatego 
hy ł n ieufny, obojętnie przyjm o­
w ał coraz nowe hasia, które m iały 
ko „wziąć".

Pozootałw jeszcze zaufan ie  do 
8w onh, do tycn, którzy wyozll ze 
wsi, Których znano jako  „sw oich", 
W sk ic n

Dlatego tez stronnictw o ludo- 
We, mające w swyci. bzeregacl. 
łak  w ie lu  ludzi z t  wsi, mówiące o 
Program ie d ia  chłopa m ogło zdo­
być stosunkow o poważny wpł^w  
na  w si polskiej.

Jednak działacze tego stronn ic ­
tw a w ychow ali w  tlość różnorod­
ny cli s k o ła c k  politycznych, a 
w ie lk i n ieraz w p ływ  w y w a n y  na  
ni. h prądy w aln i kłosowej. 

D latego  też napraw dę n ie  zdo- 
-li wyrłum aczyć chłopu polsk ie­

mu, jaka  pow inm  być jego dro- 
ga. H a t ^ j  m ie li wyczucie co- 
dziennych potrzeb w si i  łączyła 
ich  w spólnie przeżyta niedola —  

• ? !?  było, momentem decydującym  
; łttacy ludowców.

Stronn iętw o Luaow e  potrafiło  
w ięc dać luuom jeuną odpowiedź 
—  dtoro jesteście potę^u, m u J  
cle m ieć w p iyw  na  ro, co s ir  wko­
ło  w as dzieje. N iestety to była pd- 
pow iedź bardzo niepełna. N ie  zdo- 
*» n j wyraźn, s powiedzieć w  im ię 
c^cgo chłop ma praw o do rząaze- 
n ia państwem  —  c&v dla zabez- 
Pieczema w łasnego interesu, czy 
“  wzglęau na  „ w y jc ie '*  w iasnej
olły,

4  odpowiedź by ła  tak  b lisko  i 
może w ie lu  ludowców  by po n ią  
m ignęło, gdyby nie działa lność 
wpływuw ir.ateriaastTczny.h. O d ­
powiedź bowiem nanraw dę w y ia - 
:® jąci w ewnętrzny stan  uczucio- 

pM  °ilłopa  —  to stw ierdzenie, ze 
rop polsk’ jest członkiem  N a- 

Polskiego. W ie ś  po lska  —  
®“° v  upoiny te rytoria ln ie  ttren

®cy g rupy  członków  N a r o d u __
ll°i m ieć możność decydowania 

** Państw ie narodowym  —  nie  dla 
a *®w grupowych —  lecz d la  do- 
ra całego Narodu, gdyż za losy  
afodu ciąży n tt niej, jako na  je- 

ko części, w ielka odpowiedział-

T r a g i c z n e  p ó ł r o c z e
atrajku ókupa^y nego nr £dałvm»laku 

Mlędźy kumbmaejdmi dyrekcji, a oemagogig partyjny
i .

k o l c i e

Pól roku  w dobrowolnym  wię- stracyjny. Rozpoczęto s t^ o w a ć  
zieniu. Oto trag iczny  rekord, jaki w ysokie ka ry  pieniężne. Dochodzi- 
zdobyli robotnicy fab ryk i Becsera  ło do tego, że niektórzy robotni- 
w B iałym stoku, okupujący już od- cy, mając zasadniczą płacę nie­

złą, w skutek ka r otrzym yw ali za-19 lutego fabrykę. Ten „rekord ' 
zdumiewa w szystkich, którzy za­
dają sobie pytanie, jak  mogło do 
tego dojść, ale bardziej jeszcze 
zdum ieni są  ci, którzy znają m iej­
scowe w arunk i i viedzą, że fa ­
b ryka Beckera w  B ia łym stoku 
uchodziła  za ostoję spokoju i do- 
orych stosunków  z pracownikam i.

H iS fO K iA  f a b r y k i
Istotn ie  fab ryka  Beckera jest o- 

Decnie jeayną niezyaow ską fab ry­
ką w  B ia łym stoku. Przed  wojną 
fab ryk i w łókiem cze należały do
Niemców, dziś w ykup ili je żydzi 
—  daw n i szmaciarze. F a b ryk a  ta 
w yrab ia  m ateria ły  pluszowe, jest „swoich luaz i“ przez zastępcę cho- 
bodajże jedną z 4 fab ryk  tego ro- 'egc- wówczas m ajstra s. p. 
dzaju w  Polsce. Sp ław skiego p. Goszczyńskiego

Obecnie w łaścicie lem  fab ryk i To bodajże dopełniło m iary i sta- 
jest K a ro l Gayer. (N ie  jest on ło się najbardziej bezpośrednim  
zw iązany z zakładam i G ie r o w ­
skim i w  Łodzi, z których wystą-

szew ickie " na czas okupacji... Od­
powiedzi nie było.

Delegacja okupantów  do pre­
m iera Sk ładkow sk iego  uzyskała 
obietnicę załatw ienia sp raw y w

ledwie 12 zł. tygodniowo, poczęto ciągu 4 —  5 dni Znow u bez wyni- 
wym agać nadliczboy ych godzin k u . Następna delegacja części
pracy —  za darmo, pracow nicy u- 
m /słow i byli uw ażani za fizycz­
nych, stosowano nawet niebywały 
system  t. zw. wym ów ienia wstecz 
—  t. zn. że pracującym  np. do 
17 V I I.  wym aw iano tego dnia, li­
cząc wym ówienie od lc . IV  P ow ­
szechnie uważano, że w innym  byl 
p. Kozanecki, zresztą cziowiek 
który byl poszukiw any przez sąd 
za „niedokładności" w spraw ie 
upadłościowej.

Najgorsze  jednak było o rd yna r­
ne traktowanie i faw oryzow anie

pił w  1927 r Zak iady te prowa-, 
dzą b rac ia  Robert i G ustaw  j 
Gayer.) w łaścic ie l dóbr Z ielona 
Dąbrowa, Sup raśl, którego kap i­
tał zaangażow any jest przede 
wszystkim  na Śląsku.

Gayer sta ł się w łaścicielem  fa ­
b ryk i „E. B ecke r" przez m ałżeń­
stwo 2 baronów ną Buchholców ną 
Żona w n io sła  m u w posagu poza 
tym majątek pod B ia łym stokiem  
Supraśl. G dy zm arła teściowa p. 
Gayera (Sze ib lerów na z domu) 
wyraziła w testamencie wolę u- 
trzym an ia  fab ryk i „E. B ecke r" ze 
względu na  to, że pracow ali w 
aiej przeważnie Niem cy, dawni 
robotnicy tej fabryki, K a ro l 
Gayer m usia ł m imo deficytów, ja­
kie fab ryka  przynosiła, dbać c u- 
trzym anie piacowai.

Jednak, w edług powszechnego 
zdania, utrzym anie nadal beeke- 
rowskiej tab ryk i było mocno nie 
na  rękę p. Gayerom, Których kap i­
tały b y ły  zaangażowano gdzie in ­
dziej. To też m ajątek Su p ra ś l zo­
stał ju t  od daw na w ystaw iony na 
sprzedaż fab ryka  jednak szła 
dalej m imc deficytów, W  latach 
1980 —  1935 deficyt w yn ió sł ogo- 
łem 1600 tysięcy, przy czym ro­
kiem  przełom owym  był tu  19S4, 
gdyż w  czerwcu zreorgan.zowano 
adm inistrację, już w tymże roku 
deficyt zmalał, a w 1935 fabryka  
p rzyn iosła  106 ty9 zł. zysku.

R ACJO NALIZAC JA
N atu ra ln ie  now a adm inistracja  

w osobach p dyr. N ożynko  w skie­
go, m ajstra  salowego *ka ln i ś. p. 
Spławskiego, jego pom ocnika Go­
szczyńskiego i  k ie row nika  oddzia- 
łu  przygotowawczego p. Eng,a, 
m usia ła  przerobić szereg zmian, 
racjonalizujących produkcję

Odbiło  się to na uposażtn iu  
robotników, obniżając płacę w

powoaem w ybuchu strajku.

STRBJK
Trudno  ustalić, czy dzia ła li tu 

agitatorzy klasowi. Zdaje się, że 
działali, bo fabryka  „E  Becker", 
której lobotn icy nie należeli do 
żadnego ugrupowania, była zbyt 
łakom ym  kąskrtm  dla klasowego 
zw. zawodowego. P rócz  tego 
św iadczyłoby o tym zapisanie  się 
robotnikow strajkującycn w ła ś­
nie w  dn iu w ybuchu stra jku  do 
tegc zw iązku klasowego. Robotn i­
cy w każdym  razie na pewne nie 
zdawali sooie sp raw y z tego, kto 
chce nim i kierować.
-  Dn. 19 lutego na zgrom adzeniu 
pracow ników  uchwalono strajk  
okupacyjny. Część robotników  w y 
szła z m urów  fabryki, z 218 robot­
n ików  zostało osiem dziesięciu k il ­
ku okupantów, w tym 33 kobiety.

Ł A P Y  KLASOW CÓW
N atu ra ln ie  zaw. zw klasow y 

skorzysta! z okazji. Zw iązek ten 
na czele ktorego stoi p. Goldm an 
(prezes okręgu) dzieli się  tu na 
dwie filie, jedna bundow ska czy­
sto żydowska, d ruga  d la chrze­
ścijan, a lt  też pod rządam i ży­
dów. Ten zw iązek tak zw any 
„k la sow y" zdobył w p ływ y na ro­
botników, pozostających w fab ry­
ce. Natom iast „ludzie z za bra­
m y", t. j. robotnicy, którzy opu­
śc ili fabrykę  zap isa li się do 
„P racy  Po lsk ie j". Zaczęła się te­
raz tragiczna, 6-m itsięczna w al­
ka, tym  tragiczniejsza, że w śród 
robotników, utw orzyły  się dwa o- 
bozy „ludzie z za b ram y" i oku­
panci.

^ A D a j n i A  
ROBOT liK aW

Robotn icy (początkowo zgo­
dnie) w ysunęli następujące po­
stu laty; 1) PrzywTÓcenie cenni­
ka z r. 1932; 2) Zniesienie pracy

Zastrzelenie
g r o ź n e g o  b a n C y t y

z 13.8. Przed rokiem

*b le* ł  lenm  w  Inow roc ław iu  
który „ sl )Z bandyta Nowak, 
•^chwak- . 'y CZŁSe dokonywał 
0 s ł atnio k radz ią jy  j napadów*. 

w Padła n a P° ' Ĉ a enieźnieńska 
dziła jeg0 p D“ndyty i wyśle- 
b°w cu nos ~ rj[ ^ wkę w lesie Dę- 

D «
thzecn p0Hc i * ła Waka udało się 
dyta się bi >n W’ p °nieważ ban 
innym  w yjśc^ 1 " s ił°wttł uciec 

bron i palnej i C ; . ^ ° licja uźy ła 
telme ran iony R a j  został śm ier 
m inutach zn 'ri  rta  P° k ilku

20.000 s k r a d z i o n y c h
s a m o c h o d ó w

, NOW Y lORfl, 13. T *  . 
klmska po dłu ch p‘ brc - 
wykryła wielką banug Ivyaniach 
chodowych, którzy w h .  lei °ar>u- 
£o roku UKradli przesziń > U °*tatoie-
chodów. Złodzieje pi" lf s i nio- 
-orykę w New Jersey W' ,a',n3 
dzione samochody byj»’ ,skra*
J^ane i zmieniane me dn mai°wy- 
N?bryka ta była zorganizown̂ nania'

? i 8tedhnild?Ch WyC,a^

tkalni. Poza tym  wywołało nieza- ^ dPeg° Tf 0t^ k\  na. ?  ,kr0snach 
d-owolenie rśrtd  robotników  ^  Ang ie lsk re  sobo-

wprowadzenie pracy na dwu kro­
ciach , męczącej a nawet meoez-

ty; 4) Ludzkie  
botnika.

Sp raw a  od razu

traktow anie ro-

utkw iła  na
bv!-CZdw i’ -d0W T Or?  T 0Dn martwym  punkcie. D yrekcja  nie
hyc dwa wypadki Ciężkich okale- t - £  konf erencie
czeń. Jednak robotnicy rozum ie SU w H a  8 ę na kJnfer€llc^  
jąc -rnecznoać utrzym ania  p la ­
cówki godzili się początkowo na 
wszysti.ie w arunk i bez szem ra­
nia.

RADOSNA
TWÓRCZOŚĆ

Robotn icy fabryki, składający 
się przeważnie z elementu inte­
ligentnego, (są  tam nawet b. na­
uczyciele i studenci) m ieli

z in ­
spektorem pracy, uważając, że 
zatarg „sam się załagodzi". P ie r­
wsze dni strajku, by ły  najcięższe 
tym bardziej, że robotnikom  ro­
biono szykany, zam ykając gaz i 
wodę.

GŁODÓWKA
W reszcie postanow iono przepro­

wadzić głodówkę. W iadom ość o 
tym rozeszła się po mieście. Przed

, .. w a" fabryką zgrom adził się tłum. O-
ru nk i p racy lepsze „ z w fabry- mal nie doS2}o , 0 V0A.&iri, ch
aach w łókienm czycn Białegóirto- J 2ajść. Pon iew aż robotnicy costŁ i;
ku. Zaczęło s * z w iosną ub. r o - ; 0 dy] Nożynkow skiego pienia* 
ku N ow y  naczelny dyrektor p . ■ d ze  n a  p o d r ó ;  p o j  3 c h a a l d e l (  ^  

Sułock: (znany iak-* m yśliw y i cja na konferpnc-ę d i,lspeW N
sportow iec) zaczi 1 na  terenie fa- ratu p racy do W arszaw y. Było  
b ryk i przeprowaa^ai zereg in- dwóch inspektorów  pracy z B ia- 
westyeyj o harakterze łuksuso- legostoku, z pracodav,ców nie sta- 
tvym jak kw ietniki, ogródki, kort w jj Sjg aiicjf Delegacja w róciła  z 
tenisowy, gołębnik betonowy i t. u iCzyn, 
p. W łaściw ym  wykonaw cą tych ‘

DELEGACJĘ  
BEZ SK U TK U

Obie g rup y  i ta „z za b ram y" 
i okupanci poczęły ubiegać się o 
ingerencję właaz. „Praca P i l s k a "  
wystosow ała w kw ietniu memo­
ria ł do prem iera Składkow skiego 
zaopatrzony w 96 podpisów. Żą ­
dano ingerencji władz. W  memo­
riale pisano, że na terenie oku 
pacji szerzą się choroby wenery

m westycyj by ł m agazyn ier p k o -  
zanecki-

N ic  dziwnego, że robotnicy w i* 
dzac tak radosną twórczość, za­
częli przebąkiwać, że lepiej w ró ­
cić do dawnej płacy n iż wydawać 
pieniądze na rzeczy niepotrzebne.

K R ZY W D A
R ćv  nocześnie zaczął się nie­

sp raw ied liw y i bardzo krzywdzą- 
cy pracow ników  system, adm ini- czne, że zawarto m ałżeństwa „bed

czionków „P racy  Po lsk ie j", która 
bez woli k ierow nictw a (za czyje 
p ieniądze?) pojechała do premie­
ra, uzyskała jeszcze jedną... obiet 
nicę.

-AREsx,TOW/< A IE  
D YR EK TO R A

Żadna konferencja z dyrekcją 
nie dochodziła do skutku, bo dwaj 
pp. dyrektorzy, Su iocK i i Nożyn- 
kow ski nie m ogli ani ru sz  zebrać 
się razem. W reszcie gdy  p. dyr. 
Sułocki przyszedł na teren fa ­
bryki, robotnicy postanowił, za­
trzym ać go siłą. 56 godzin prze

wrocic delegatów aoszio ćo zajść. 
K ilk u  robotników  pobito i w yrzu ­
cono z  fabryki. Jedna strona 
twierdziła, że byli to p ijacy -pro­
wokatorzy*. Ludz ie  „z poza b ra ­
m y " m ówią jednak, że byli to ci, 
cc chcie li przerw ać okupację. 
Tym czasem  robotnicy pozostający 
pod w pływ am i „ P ra c y " (seKcja 
O Z. N .) postanow ili usunąć 
okupantów siłą. Pon iew aż posu ­
nięcie to było mocno n iepopu lar­
ne, usiłow ano zrzucić je na Zw. 
„Praca Po lska ". Napraw dę jed­
nak „P raca  P o lsk a " w ykluczyła  
łam istrajków  przed ich napadem 
na fabrykę.

W A L K A  U „FABRYKĘ
Obie strony „z za bram y i oku ­

panci m ia ły już dość strajku. 
Obie s+rony p ragnę ły  zakończyć 
walkę. N iestety z jednej strony

siedział p. dyrektor w kancelarii, i hu la ła  dem agogia klasowa, d ruga
robotnicy leżeli na b ruku  przed 
drzwiami, p ilnując, żeby nie 
uciekł. Wobec obietnicy konferen­
cji —  zwolniono p. dyrektora.

P DYR EK TO R A
Konferencja  trw ała  16 godzin. 

Z w ie lkim  trudem  uzgadniano 
warunki. Robotn icy chętnie sz li 
na ustępstwa, chcie li m ieć zapew 
menie dotrzym ania w arunków  na 
papierze. Dyrekcja  stanowczo od­
mówiła, podpisze w arunk i umowy 
—  ale w 10 m inut po w yjściu oku­
pantów z fabryki. A le  rm o tn ic y  
już nie w ierzą dyrekcji. Konferen 
cja pozostała bez wyniku. P. dyr. 
Su łocki był na konferencji od 
godz. 11 —  16, potym wyjecnał... 
na polowanie.

. R U Z G 3 r v > K I ‘
PA PTTJNE

Tym czasem  „po/a b ram ą " od- 
Dyły się przegrupow ania  Nowe 
zorgan izow ana przy  O. Z. N. sek­
cja pracy, pud nazwą Zw. Zaw. 
„ P ia c a " postanow iła zdoLyć sobie 
ludzi. Robotników  „z poza bra­
m y " , nam ówiono do współpracy, 
obiecując zasiłki. W ysłano  jesz­
cze raz memoriał, podpisany 
przez 108 roootników, nam aw ia­
jąc robotników, że jeśli podpisow  
będzie więcej n iż okupantów  —  
wiadze okupantów  usuną. M em o­
ria ł pozostał znowu bez skutku.

W  starostw ie odbyła się konfe­
rencja, na której p. o. starosty p. 
M yczkow sk i nam aw iał robutni- 
ków do opuszczenia fabryki, obie­
cując, że w ładze zm uszą dyrekcję 
do podpisan ia  umowy. Robotn icy 
już nie w ierzyli, bo skore wyzsze 
czynn iki nie pomogły...

ZAJŚCIA  W  FABRYCE
Tegoż dnia w  fabryce po po-

struna chcia ła  się przj służyć  dy­
rekcji. Doszło  do bratoDÓjczej 
walki. W  sobotę, 7-go wieczorem  
robotnicy „z za b ram y " wpadli od 
tyłu na teren fab ryk i i z ok izy- 
kiem  ,precz z kom uną", „N iech 
żyje po lic ja " rzu c ili się na  oku­
pantów. Interw encja  policji u ra ­
towała sytuację.

Zw raca  uwagę, że cnoć adm in i­
strator Kozanecki w iedział dużo 
wcześnie, pow iadom iony telefo­
nicznie o przygotow anym  napa­
dzie, policja interw eniow ała jed­
nak w  ostatniej chw ili —  jeszcze 
moment, a polałaby się k iew .

R EK A M O SK W Y
„Kom in te rn " próbuje na trage­

dii roootników  skorzystać. K tó re ­
goś dn ia  słyszano  w B ia łym stoku  
hasło z Moskw*y „Tow anszcz i be- 
ckierowcy, dzierżytieś". N a  szczę­
ście robotn icy —  nie są  kom un i­
stami, w ielu w śród  n ich  walczyło 
o Po lskę  —  to też hasło  tiie sku t­
kuje. S ą  to tylko nieszczęśliw i lu ­
dzie, zapędzeni w -m atn ię  przez 
dyrekcję i p rzrz  demagogię klaso-

B E Z  N A D Z IE I
Ostatnie wypadki załam ały psy 

chiczm e robotników. Siedzą jesz­
cze, bc m ają t. zw. „s/tajer", po­
moc cd zw iązków  klasow ych —  
ale co będzie dalej. Jeden z m aj­
strów, w yb itny  fachowiec, powie­
dział mi. że uruchom ienie tabryki 
w tym roku już  jest niemożliwe. 
N a  w-yjście z sytuacji nie mają 
nadziei.

WŁ,.śCr\/y a .  
CZŁO W IEK  NA W ŁA ­

ŚCIWYM  WTEJSCI/
W incen ty  R zym ow ski,  rłyn-  

ny tłum acz Russela sial się 
w yb itn y m  filarem  „D ziennika  
Ludowego". Opinia publiczncC 
p rzy ję ła  ten fakt, jako  z jaw is  
ko zupełn ie  naturalni G dziez  
jes t  b o w iem  m iejsce 'Wincen­
tego R zym o w sk ieg o  jeśli nie 
w  piśm ie , n ieuznajarym  w ła ­
sności p ryw atne j.  Krążą pogło  
ski, i e  rów nież  W a cła w  Siero  
szew sk i  zos ta je  w spó łpracow ­
nik iem  „D ziennika L u d o w e­
go“ w  ten sposób d a w n i ko le­
d zy  z  A k a d em ii  spo tka liby  się 
na terenie p ism a  socjalis tycz­
nego

MIĘDZYNARODOWA
S O L I D A R N O Ś Ć

ARYSTOKRACJI
l kaza ł się nr. 2 „Builetynu  

S yn d yk a tu  D zien n ikarzy  l l ' a r  
szaw skich . Z n a jd u jem y w  n im  
na str. 2-ej ru brykę  „Ruch  
c z ł o n k ó w w  k ió re j  czy ta m y ,  
że  zgłosili  się m. uin. na człon  
k ó w  pp. Lusjen  Szu lk in  
(„D ziennik  L u d o w y ' )  i Hen­
r y k  P iern ikarz  („Czas").

S yn d yk a t  d z ien n ikarzy  w ar  
szaw sk ich  m a ja k  w iadom o,  
sekc ję  żyd o w sk ą ,  jed n a k  z a ­
rów no  „ ludowy" p. Szulk in ,  
ja k  „k o n serw a ty w n y“ p. P ier ­
n ikarz  z  „Czasu" nie chcą do  
n ie j  należeć, na te j  zasadzie ,  
że  pracu ją  w  redakcjach p ism  
polskich.

Nie d z iw i  nas ostatecznie  
„ ludow ość“ p. Szulkina (Lu-  
s jen a),  ale p  P iern ikarz  m a  
chyba  zc  s feram i arysi.okra- 
iyczno - k o n serw a ty w n ym i t y ­
le w spólnego, że  p och odzi  ze  
zn ane j  ro d z in y  nalewkouo- 
skiej, zw ią za n e j  w ielole tnim i  
tra d yc ja m i z  p rzeszłośc ią  s ta­
rożytnego  narodu wybranego.  
C iekaw e sw o ją  drogą czy  p. 
P iern ikarz  ■
( l im o  irys-oKracj. ż y d o w -  
ćk& j) .czy> . .aszf eniiziip ‘t*./ro­
dziny św ie zsze i  da ty  12 ( z 1:).

Z a k a z  ś ? f  e w a n i a
„Międzyna^odćwkl"

B U K A R E S Z T ,  13. 8. M in is te r­
stwo spraw  wewn. ogłosiło  komu- 
n iaat o w ydan iu  zarządzenia za­
braniającego śp iew ania  „m iędzy­
narodów ki", jako p ieśn i w yw ro­
towej.

Wydawnictwo poszukuj zdolnych akwizy srów —  
ehrzcscifen. Zgłoszenia do dzlatu ogłoszeń „A B C "  

Aleie Jerozolimskie 3 a, p. Nr. iu

Czy mamy utopić 3 nulicny ż y f e ?
Uj te araby... psuj geszeft

(k) Kongre s sjon istyczny w  Ge­
newie nadaje specjalna aktual­
ność zawsze aktualnej spraw ie 
żydowskiej

Brać co dają
Pełna nadziei jest „C nw ila " 

żydow ska :
„O Ile sprawa podziału zostanie 

przeprowadzoną do końta, wejdzie 
uaiod żydowski w nową fazę reali 
tacji swego ideału. Program te] iea- 
lizacii ulegnie naturalnie zmianie. 
Ideał nozustaiiie niezmieniony. Kto 
o tym pamięta, ten wie, że nie po­
wodu ani do złudzeń, au, do zw?t- 
plenia. Państwo żydowskie na jeć 
ne] piąte! części Palestyn; nie jes 
naszym ideałem. Ale ieal prze* 
stworzenie takiego państwa nic 
przestał istnieć. Chwilowe tylko, 
zamiast nie wysonywanego orzei 
Anglię od 2» lat zobow zank. o- 
parciem naszym dla real.iarj. iegu 
ideału stanie się nasze własn< maie 
oaństwo żydowskie

yFierzymy, że to będzie oparcie 
solidnie isze.
„C hw ila " uważa, że nałeży brac 

co dają i żądać po tym więcjj. 
Zresztą Palestyna ma być tylko o- 
parciem dla św-iatowego żydo 
stwa, które zasad sw*ej polityki 
nie zmienia.

Gwałtu nie uzna
Zresztą jeszcze przed uchwale­

niem rezolucji p. A p o lin a ry  H art- 
glas w* „Nowym  D z ie n n iku " tak
p isa ł:

„Złe rezolucji i zDy żywiołowo 
ujawniany entuzjazm dla symuolu 
własne] suwerenności moi- utm.' 
nić sytuację Egzekutywy i osłabić

nasze szanse do poprawienia spra 
wy. Ale podział, jako taki, przyj­
dzie — . bo tiieo chct Anglia. Ńi< 
znaczy to jednak bynajmniej, że 
as„,lę podziału zaaprobuje „aród 

żydowski —  nawet gdyby Kongres 
Dył zmuszony ją uznać Naiód ży- 
dc w ski bęazir to zawsze uznawał za 
gwałt, aprobatę Kongresj za wy- 
muszom, i nigd” się oie zrzeknie 
swoich prau do Palestyny po obu 
otronacr. Jordanu, zdomej do wchio 
nięcia większości narodu żydow­
skiego. Naród żyd„wskl będzie ię 
zawsze uważał za upsawnion, do 
wykorzystania wszuej ko- ur.dury 
nolitycznej. Każdej aogoanej chwili, 
by granice swego par Siwa rozsze­
rzyć, nie krzywdząc pr*. r tyir praw 
ludność* arabskiej, rzadko rozsia­
nej na wielkich, odc.ętych od pre 
jektowanego źydowskiegr paristi. a 
obszarach gwarantując je? nh tyl­
ko pełnię oraw ooywatelskich, lecz 
i jakna,obszerniejsze prawa sarno- 
. ządi kulturalno narodowego, ja 
ko mniejszości.
Naród żydów sk, weźmie, ale 

gwałtu nie uzna i będz-> korzy­
stał z wszelkiej koniunktury.

Uj, un s ę  martwi
Natan  Schwałbe, w  „Naszyto 

P rze g ląd n ę " „un ma zmartwię-
nie ;

Jak widzimy wię, nacjonalistom 
aiabakim nir ibrakme w Genewie

W Ż Y R A R D O W I E
zaprenumerować „A B  C “ można 

u p. Henryka Kurckr 
ut. Wilcza 2 m. 54

juwnych i cichych popitcz...ków, co , 
w niemałym stopmy utrudni orof. 
Welzmanowi osiągnięcie k-mprom- 
su, któryby mógł zaspoKoić nawet 
popierająca łego w obecnych wa­
runkach większość kongresową.
Te araby i ich przyjacioły mo«ą 

jeszcze popsuć taki dobry geszeft.

Katione Pofonae
„W iadom ości L ite rack ie " stara­

ją się zasłużyć swoim mocodaw­
com :

„Powtórzmy pytanie .Witt ego 
Czy możemy zatopić wszystkich 
naszych żydów w polskim morzu? 
Jeśli możemy, da się zrozumieć ta­
kie załatwienie kwestii żydowskiej. 
Jeśli nie możemy, pozostaje jedno: 
Dozwolić żydem żyć po ludzku, na 
równych prawach z obywatel'łii 
polskimi, a łącznie z żydami —  
—  wszystkim innym mniejszościom 
narodowym, nie wolno nam bowiem 
zapominać, że wypadki historyczne 
uczyniły nas państwem narodowo­
ściowym. a nie narodowym. W  je­
den tylko sposób możemy zwalczać 
nasze mniejszości: kulturą, przy­
kładem. oddziaływaniem —  promie- 
nisiością tak silną, aby pokochaw­
szy ojczyznę, w  której jesi tm do­
brze, stawały się ..nat.one Poionae”. 
Musimy obudzić w  żydach i w na­
szych mniejszościach zasłużony po­
dziw dła siebie, musimy im wsps ■ 
nialt imoof ować. Taki powinien b”ć 
program wewnętrznego imperializ­
mu Dolskiego. Jes: o r w istocie
swtj „humenumem". Na czym po­
lega, starał się artykuł niniejszy w 
swej caiości, druga reminiseencyj i 
skojarzeń, rozwinąć”, a 
A  więc ponieważ nia można ży­

dów zaionić, to trzeba im pozwo­
lić  na szaro się w Polsce.


